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NIESZLACHETNY MANEWR DEMOKRATY POLSKIEGO 

W ODPOWIEDZI NA ZAPYTANIA DZIENNIKA 

NARODOWEGO.

Na zapytania  nasze podw akroć  powtórzone : 
« w czem Demokrata Polski widzi exploatowanie przez 
Dzień. Naród .m artyrologii Ojczyzny i co nazywa jego  
obłudą? « —  Urzędowy organ  Centralizacji  wypalił 
w ostatnim swoim  num erze żurtki a r ty ł  ulik , k tó ry  
zawziętością, stylem i jak im ś ostrym  a ukośnym  akcen­
tem ja k b y  ostrze noża gilotyny, przypom ina francuz- 
kie 9 3 ;  w k tó ry m  gniew i złość zastępują miejsce 
p raw d y  i dowodzenia. Nie mogąc usprawiedliwić ob­
winienia rzuconego na Dzień. N a ró d . , Demokrata na- 
dowcipkowawszy się o nim  na  początku a r ty k u l ik u ,  
a to używ ając w yrazów  : pobożność, spowiedź, konfe­
s jo n a ł ,  w p a d ł  zupełnie na kogo innego , nie mającego 
z D zień. Naród, żadnej solidarności. Zam iast dowodze­
nia zarzutów uczynionych  Dziennikowi, rozgniewany 
slusznem i jego acz natrę tnem i za p y ta n ia m i, w yw arł 
swój zły hum or na jakichciś « w ykładających  obłudno 
k rw aw e  teorye Lojoli i de M ais tra ,  spotwarzających 
prawdziwych Polski pa tronów  i męczenników » itd., 
k tórych  Dzień. Naród, nie zna, i z k tórym i jeśli są, nie 
m a  także najmniejszej solidarności.

Jakko lw iek  przeto Dzień. Naród, nie widząc odpo­
wiedzi danej sobie, mógłby powtórzyć z a p y ta n ie , ale 
z w aża jąc , że Demokrata w swej dyatryb ie  a ttaku je  
w  ogólności ka to lików  i ludzi k tó rych  wie że m u od­
powiedzieć nie mogą —  będąc z nimi złączonym wspól­
nym  interesem religii, bierze ich obronę na się, a zapi­
sawszy nieprzyzwoity i nieszlachetny m an ew r Demo­
kraty, wykaże iż jego a r tyku lik  prócz złości, deklam a- 
cyi i złej w iary, nie ma żadnego g ru n tu  i żadnej w a r ­
tości.

J a k o ż ,  co najwięcej oburza Demokratę, to t o , że 
katolicy gorliwsi i Zakonnicy Z m a r tw y c h w s ta n ia , 
opowiadając w pismach publicznych i z am bony nie 
s łychane  okrucieństw a moskiewskie dokonyw ane na 
zakonach S. R azylego, donosząc te barbarzyńskie  
czyny oraz stale znoszone m ęczeństwa całem u światu 
i rodakom , chcieli wzbudzić oburzenie we wszystkich 
duszach szlachetnych w C hrześc iańs tw ie , zachęcić do
naw rócenia  się jednych  a do modlitwy d r u g ic h  i to
D em okrata  nazywając exploatowaniem, rzuca obelgi 
na tych którzy święcie dopełniali swojego obowiązku.

K W A R T A Ł  I I .  ROK V .

Cóż albowiem innego robili katolicy i Zakonnicy za 
przybyciem  do Paryża Męczenniezki nad to co im n a ­
kazywała ich pow inność? czy nie należało ogłaszać 
m ęczeństw , czy nie należało wezwać nieprzyjaciół 
katolicyzmu do upam iętania  się , a kato lików  do m o ­
d l i tw y ?—  czy należało pokryć  wszystko milczeniem 
i ta je m n ic ą . ja k  to czynić usiłuje rząd moskiewski? 
Czy może należało czekać aż D em okrata  weźnie w tern 
in ic ja tyw ę  , on k tóry  przez tyle lat donosząc o naj- 
mniejszem aresztowaniu niemieckiego lub włoskiego 
repub likan ina ,  nie widział w Polszczę prześladowań 
religijnych, cieszył się naw et w  początkach że Mikołaj 
kasując klasztory, zabierając dobra duchow ieństw a, 
wyręczał od podobnych czynności przyszły rząd rewo- 
lucy jno-repubhkanck i  polski; i jeżeli dziś zajmuje się 
niekiedy krwią wylaną za re l ig ią , to dlatego że musi, 
że m u  wstyd i polityka nie dozwalają pozostać milczą­
cym na to  widzem ; —  on k tó ry  w pogańskich swych 
w y o b rażen iach , wytrw ałość  Bazylianek czerpaną 
w natchnieniach religii Chrystusowej nazywa stoicyz- 
m e m l— Demokrata  nie  wierząc w s k u te k  modlitwy, 
nazywa exploatowaniem i zgorszeniem m anifestacje  
i modlitwy k tó re  pobudzało wśród ludności samo 
pokazanie się Męczenniezki w podróży jej z Paryża do 
R zym u; a zaś xięży obwinia o je j  obwożenie i pokazy ­
wanie jak o  jasełka  i dziwowiska.

I u  Demokrata  albo jes t  zupełnie ograniczony w spo­
sobie widzenia rzeczy, albo je s t  złej wiary. Przecież 
siostra Mieczysławska z Paryża do Rzymu nie mogła 
dostać się na  powietrzu, musiała jechać po z iem i, k ra ­
jem  f ran cu zk im ; że ludności katolickie miast przez 
które  przejeżdżała dowiedziawszy się o tem, szły na jej 
spotkanie, chciały ją  widzieć, słyszeć jej opowiadania
0 okrucieństw ach  m oskiewskich , modlić się za Polskę
1 błagać Boga o przyspieszenie końca jej cierpień ; —  
że jeden z m łodych kapłanów powracających do Rzy­
m u  towarzyszył jej w podróży, a nie umiejącą 
języka franctizkiego wyręczał w opow iadan iu , cóż 
w tem złego, gdzież tu  jes t  zgorszenie i exploatowanie’ 
—  to tak im  sposobem  cały  nasz przejazd tryum falny  
przez Niemcy i częśćFrancyi w roku 1832, en tu z jazm  
ludów, i nasze opowiadania walk, zwycięztw lub klęsk 
były  także zgorszeniem i exploatowniem ? jakaż  różnica 
między ta m te m i , przebrzmiałemi już oddaw na m a n i­
f e s tac jam i,  a terni k tó re  świeżo okazały ludności k a ­
tolickie dla Polski w przejeźdze naszej męczenniezki, 
bohatyrki walczącej i niezwyciężonej w walce innego 
rodzaju? —  Ale m ylim y się, jest  różnica, bo gdy tamte 
m an ifes tac je ,  szczere bczwątjtienia i szlachetne, odby­
wały się przy kieliszku i w salach balowych, te się od-
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hyw ają przy m odlitw ie i w kościołach. Jużeśm y o 
skuteczności tam tych  się p rzek o n a li, pozwólcie n iech  
jeszcze tych  sp ró b u je m y ; jużeśm y dośw iadczyli s k u t­
ków  ludzk iej, a lb o , m ów iąc tam toczesnym  językiem , 
ludow ej dem okratycznej opieki i m iło śc i, pozwólcie 
niech teraz udam y  się do opieki boskie) i do m iłości 
ludności pobożnych i kato lickich. Czy m y wam m am y 
za złe k iedy wy na drodze politycznej staracie  się mieć 
sym patyą  dla Polski w szystkich  w św iecie dem okratów  
i repub likanów ? Dlaczegóż w yrzucacie nam , że rn y  na 
drodze religijnej chcem y mieć sym patyą dla tejże Pol­
ski ludności ka to lick ich , a to bez w zględu na ich po li­
tyczne przekonania  ? Sym patyą tę bezw ątpienia zyska­
liśm y dziś zu p e łn ie , i jeżeli byli jacy  cudzoziemscy obo­
ję tn i szydercy  w tłoku  ludności cisnących  się około 
siostry  Mieczy sław skiej w je j przejeździe, to bezw ąt- 
pienia byli to ludzie religii Dem okraty.

Chociaż n igdy  osobiste apostołow anie w celu o trzy­
m ania jak ie j wielkiej i szlachetnej m anifesiacyi w śród 
narodow  uie było uw ażane za z łe , ale owszem  za go­
dziwe i po trzebne; chociaż, kiedy ongi chciano uwolnić 
grób C hrystusa z rąk  M uzułm anów , P iotr Pustelnik, 
dla pobudzenia  Chrześcian do k ru cy a ty , poszedł przez 
k ra je  i ludy  chrzesciańskie opow iadając wszędzie cier­
pienia chrześcian  palesty ń sk ich , i żadnem u jeszcze 
z h is to ry k ó w , prócz chyba m achom etaóskiem u , nie 
przyszło na m yśl nazw ać opo w iad an i w ędrów ek Piotra 
eccploatacyą i zgorszeniem; chociaż, m ów im ,n ie  byłoby 
nic z łeg o , jeśliby  siostra M ieczysław ska , jako  żywy 
św iadek m ęczenstw  doznaw anych przez kato lików  
w Polszczę, obeszła ludy  katolickie w zyw ając je  do 
now ej k ru cy a ty  na now ego prześladow cę w yznaw ców  
ich  w ia ry ; —  wszakże w ielki taki, i zapew no niepodo­
bny dziś do uskutecznienia zam iar nie b y ł an i w je j , 
ani je j tow arzysza podróży zam iarze, gdyż trzym ając 
się ściśle gościńca w iodącego w prost z Paryża do M ar­
sy li i , nie zboczyli nigdzie z d ro g i, pom im o zaprosin 
z innych  m iast francuzkich . Czy zaś w drodze swej 
w ypadało  im taić się i u k ry w a ć , czy w ypadało unikać 
m anifestacyi i m odlitw  ludności, k iedy to w szystko 
odbyw ało  się na korzyść  Polski? py tam y się w szyst­
kich ludzi bezstro n n y ch  i n iezaślep ionych  złością i 
n ienaw iścią D em okraty Polskiego.

W szystko  zatem  odbyw ało się na korzyść Polski a 
n ie  « dla p rak ty k i zakonnego szalbierstw a » ja k  m ów i 
D em okrata  : m an ifestacy e , m odlitw y, w spółczucie nie 
b y ły  okazyw ane dla osob ale dla n a ro d u ; w tem zn a­
czeniu podróżujący je  p rzy jm o w ali, i w tein katolicy 
je  czynili. Jeśliby  n ienaw istn i Demokracie Z akonnicy 
chcieli byli zebrać przy  tej okoliczności znaczue sum ­
m y p ien iężne , byliby  je  zeb ra li, bo wszędzie ducho­
w ieństw o m iejscow e py ia ło  się czy chcą kw esty  po 
kazaniach naw et ją  ofiarow ało, i wszędzie X. Jełow icki 
odpow iadał że nie, bo k rw i m ęczeńskiej nie sjDrzedaje.

Oto całe postępow anie jaw n e , szczere, patryo tyczne 
i bez najm niejszego osobistego in te resu  w całej sp ra - 
w ie B azylianek; oto rzecz w ystaw iona w praw dziw em  
sw em  św ie tle ; —  dla czego D emokrata  nazw ał to w szy­
stko exploatowaniem i zgorszeniem, odgadnąć  nie m o­
żem y, chyba przez zazdrość lub ślepą n ienaw iść.

Inne  ustępy  d y a try b y  D em okraty  są tejże w artości i 
g run tow ności; co on nazyw a np. p ielgrzym ką do Domu

P rzy tu łku , b luźnierstw am i X. Kajsiew icza? nie w ie­
m y. Co nazyw a obskuran tyzm em  politycznym  w yk ła­
d anym  z gościnnej am bony , sam  zapew no nie w ie , 
albow iem  nieraz nazw ał też kazania  bardzo jasnem i 
dla siebie, ztąd jego  cały  gniew  na Z akonn ików ; naw et 
w y ją tek  ten k tó ry  on um ieścił z kazań X. Kajsiewicza 
w num erze swoim  z D° b. m . ja k b y  na potępienie k a ­
znodziei, nie może być jaśniejszym  ; i m y sa m i, chcąc 
zalecić kazania te  dla ich praw dziw ości i ja sn o śc i, nie 
zrobilibyśm y innego w yjątku .

U stęp w k tó ry m  je s t m ow a o m ęczennikach św iec­
kich i duchow nych  przepom nianych  lub spotw arza­
nych  przez kogoś, nie w iem y dla czego się znajduje 
w odpowiedzi nam  przeznaczonej; bow iem  przy zaj­
ściu śm ierci jed n y ch  , an i nasz d z ien n ik , ani Zakon 
Z m artw ychw stan ia  nie is tn ia ł; innym  zaś, tak  now ­
szym  ja k  daw niejszym  Dzień. N arodo. oddał nieraz 
cześć im ien n ie , opisując ich zg o n , lub  też obchody na 
ich cześć odbyte*; z kazalnicy i z u st sam egoż X. Kaj­
siewicza słyszeliśm y także nieraz cześć oddaną w szyst­
kim  Polski m ęczennikom ,zm arłym  w prześladow aniach 
politycznych lub  religijnych ; nieraz byliśm y na n ab o ­
żeństw ach żałobnych za ich dusze i na ich p am iątkę; 
że R edak to r D em akraty  n ie byw ając  ani na kazaniach, 
ani na nabożeństw ach żałobnych za polskich m ęczen­
ników , m a czelność k łam liw ie o tem  pisać , to nas nie 
dziwi, bo o praw dę i o loikę m ało mu chodzi, on m nie­
m a że złością , k łam stw em  i potw arzam i w szystkiego 
dokaże.

Ponieważ Demokrata  m a czelność zarzucać katolikom  
i xiężom polsk im , iż zam iast «iść naw racać schyzm aty- 
ków  i k rzepić  w iarę w w ięźniach U ralu  i N erczyńska» 
nauczają i d y sk u tu ją  w P aryżu , m y także spy tam y go, 
dlaczego zam iast pisać w  Paryżu paszkw ile na szlachtę 
za szlacheckie pieniądze, nie idzie osobiście dem okra­
tyzow ać chłopów  polskich k tórzy  jego pism a nie czy­
tają, bo nie um ieją ; wszak tego rodzaju pr opaganda 
byłaby najskuteczniejszą; dla k ap łan a  i w Paryżu jest 
kogo naw racać , bo i tu są n iedow iark i po lsk ie , i tu są 
upad li re lig ijn ie , k tó ry ch  trzeba  podnosić ; gdy ty m ­
czasem dla  apostoła demokratycznego ludowego w Pa­
ryżu nie m a co robić, bo tu  ludu  po lsk iego , chłopów  
polskich nie ma.

Nie dziwi nas że zapytan ia k tó reśm y  kładli D em okra­
cie niezmiernie  m u  by ły  natrę tneu ii i nie m iłem i, i że 
odpow iedź k tó rą  na nie czyni nie je s t nam  osobistą, ale 
ogólną pow tarzając : « przyw łaszczacie i exploatujecie 
etc » bo nic nie m a łatw iejszego ja k  rzucać potwai /  
o g ó ln ie , lu b  n aw et w skazując osoby, ale tak ie  k tóre  
ze swego położenia i s tan u  ująć się za się nie mogą- 
Życzeniom  D em okraty  uczynim y zadosyć, nie będzie­
m y m u kłaść zapytań  , jeżeli naprzyszłość będzie on 
w strzem ięźliw szym i oględniejszym  w sw ych zarzutach, 
jeśli już  nie przez uczciw ość, to z potrzeby i przez 
bojaźń w stydu i skom prom itow ania się.

Spraw ozdanie  sześciomiesięczne K om m issyi Funduszów  Em igra- 
cy i P o lsk ie j, od le° S ty c zn ia  do ls° Lipca  1845 r .

W płynęło  do Kassy K om . F . E . P .  w tym  przeciągu czasu :
Z P a r y ż a .............................................................................l ',5 1 6 20
Z D epartam entów ................................................................  488
Z  Legatu Posła L e d ó r h o w s l i i e g o ............................  1 ,3 7 8  o ’
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Z  Legatu ś. p .  Dąbrowskiego Macieja, Pułkownika 50  »
Od B e z im ie n n y c h   2 ,4 2 6  55
Od Mis Sympson Angielki   100 »
Poseł Ledóchowski za xiąźki po ś. p. Podczaszyńskim 5 0 0  »
Ze sprzedaży Dzieła Posła Lelewela i Broszur . 26  »
Procentu  od sum D e p o z y t o w y c h   85  »

W  o g ó l e   6 ,5 7 0  30
Pozostałość z 1844 r .  . 1 ,1 9 0  30

Przychodu w Ogóle do ls° Lipca b. r .  . . 7 ,7 6 0  60
Rozchodu w tymże czasie w Ogóle . . . 7 ,1 5 6  »

Pozostaje na Lipiec 1845 r .  . . 604  60

Zebranie przychodu i wydatku Kommissyi F.  E .  od początku 
ustanowienia tej Instytucyi przez Komitet narodowy, w r .  1834 
dnia 25 M arca ,  do U "  Lipca 1845 r.

Przychodu . . . .  1 6 0 ,5 8 3  90
Rozchodu . . . .  1 5 9 ,9 7 9  30
Zostaje jak  wyżej . . 6 0 4  60

Podatek braterski zmnieszył się w ogólności tak w Paryżu  jak 
w D e p ar ta m e n tac h ,  i żehy nie datki nadzwyczajne od bezimien­
nych , Kassa Kom. Fu n d .  w bardzo nie pomyślnym znalazłaby 
się stanie. Zmniejszenie to podatku braterskiego pochodzi zape- 
w no  ze zmniejszenia lub odjęcia żołdu wielkiej liczbie rodaków 
którzy stale i chętnie przyczyniali się do składki ; zmniejszenie 
proporcvonalnie znaczniejsze jes t  na prowincyi jak w P aryżu ,  
co częstokroć nie pochodzi także z obojętności wszystkich , 
ale z braku jednego , któryby wybieraniem składek chciał  się 
zająć.

Do Redakcyi D ziennika Narodowego.

Dziennik Demokrata w Num erze swoim z dnia 18 Paździer­
nika r.  b . , w artykule  Fakcya Pretoryańska e tc . , ogłasza list , 
u trzym ując  , że Naczelny Wódz Rybiński m iał go pisać w osta­
tnich chwilach powstania narodowego do Feldmarszałka Wojsk 
Rossyjskich , hrabi E rywańskiego.

Z polecenia Naczelnego Wodza, podaję do wiadomości Emi- 
graeyi Po lsk ie j , że list ten nigdy nie istnia ł ,  równie że wypadki 
w artykule tym wspomniane , są fałszywe — opisane dowolnie, 
bez żadnej podstawy i cechują jedynie  złą wiarę,  brak wychowa­
nia i namiętność osoby , która a r tyku ł  ten u tworzyła .

Zawiadomienie to proszę Szanownej Redakcyi umieścić 
w swoim dzienniku, wraz z oświadczeniem, że Naczelny Wódz 
R yb ińsk i ,  na ż id n e  potwarze jakie dziennik ten (D em o k ra ta )  
ogłasza, ani odpowiadać, ani objaśnień dawać nie myśli.

P a r y ż ,  dnia 7 Listopada 1845.
F. Chotomski p. pułkownik.

10, Duke S tree t ,  S t .  Jam es’s Square ,  London 

dnia 27 Października 1845 r .

Do Redakcyi D ziennika Narodowego.

Szanowny Redaktorze !

Zechciej ogłosić w swoim Dzienniku , że G rono Historyczne 
Polskie w Londynie  , dnia dzisiejszego licznie zebrane w Sali 
Towarzystwa Literackiego Przyjaciół Polski, obchodziło pamięć 
zgonu Klementyny z Tańskich Hoffmanowej, znanej z życia przy­
kładnego i prac literackich. —  Obchód ten zakończony został 
odczytaniem M em oryału  wykazującego nieskazitelny bieg życia 
zgasłej Patryotki,  poświęcony zawodowi naukowemu na drodze 
czysto na rodow ej.  W  dowód zaś szacunku dla zmarłej , G rono 
przyłożyło się do składki otworzonej na wystawienie jej  po­
mnika.

Ja n  Terleck i ,  Sekretarz Grona H u  tor.

Policy  zamieszkali w Strasburgu ,  odprawili  także nabożeństwo 
żałobne za duszę ś .  p. Hoffmanowej.  (Przyp, Rcduk. D z. N.J

Suskrybcya  na pom nik  grobow y ś. p .  Klem entyny  
z Tańskich Hoffmanowej.

LISTA 4*"-

Z pzreniesienia z listy 3el'i . . . .  fr.  473  c.  50
Złożyli na ręce Podpólkownika Paprockiego :

Mikulski Izydor z Paryża   5 »
Żaba Józef »  10 »
Małachowski Stanisław »   5 »
Radowicki Włodzimierz »   5 »
Barzykowski Stanis ław a   5 »
Makowski Alexander »   5  »
Genera ł  Mycielski »  15 «
G en era ł  Tyszkiewicz »  10 »
Brezowie Maxyntil.  i Teofil »   5 »

N. N. ..  20
Xiąże Eustachy Sapieha »  65  >•

N° 3 »  4 0  >•
N° 4 ..  5 0  »
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Antoni O lszew sk i , nie Oleszczyńshi.

IVIA8H4JIOSCI I DONIESIENIA.

L ’ Umvers uskarżał się na obojętność dzienników francuzkich 
w kwestyi prześladowań religi jnych w Polszczę , a szczególniej 
tych, które zwykle oświadczają się za religią katolicka i za wol­
nością religijną. La Quotidtenne, organ bardzo nie licznego s t ro n ­
nictwa absolnlno-legilymislowskiego , stronnik zdeklarowany 
rządu rossvjskiego, zarzucał ze swej strony dziennikowi L’ Uni- 
vers, iż len attakując Mikołaja, podkopywał zasadę monarchiczna 
uderzał  w m onarchę  który będąc od Boga naznaczonym , jest 
nietykalny. Że Mikołaj sam przez się jest  dobrym , sprawiedliwym 
i lu d z k im , że wszystko złe co się przydarzyć może w Rossyi 
składać należy na jego Ministrów nie zaś na niego sa m eg c ; że 
wreszcie co do Polski, tej nigdy bun tu  usprawiedliwić nie może, 
bo Quotidienne praiva buntu nie przyjmuje,  i t. p.

W odpowiedzi na to znajdujemy w L’ Univers, z dnia 9 b. m . 
a rtyku ł  bardzo grun tow ny , sprawiedliwy , pełen p raw dy i sz la­
chetnych uczuć. Nie mogąc dla braku miejsca podać go całego 
do wiadomości naszych czytelników, robimy zeń następne wy­
jątki :

« Cóż począć,  kiedy się lękać będziemy oskarżać cesarza?  
Komuż przypisać jeśli nie jem u tyle nieszczęść i krwi wylanej ? 
Smiesznem jes t  dowodzić że on ma rninis tiów ; Neron m ia ł  ich 
także ; tacy ludzie mają ich zawsze ; to więc co wy podajecie 
jakoby na ich un iew innien ie ,  stanowi najczęściej ich zbrodnią.  
Sejany są utworem Tyberyuszów. Przeciwnik nasz wie bardzo 
d o b rze ,  iż jeśli ministrowie Mikołaja doradzają mu czyni ź l e ,  
to mu służą podług  jego życzeń ; wie że przed nim tylko są od ­
powiedzialni , że są jego ślepemi na rzędziam i,  że za najmniejszą 
oznaką n iepos łuszeństw a , cesarz by ich posłał  na Syberyą. 
W W itebsku, w Polocku znalazły się osoby dość śm iałe ,  krewni 
dość p rzy w iązan i , którzy podali proźby do cesarza o u łaskaw ie­
nie Bazylianek. Cóż zrobił  cesarz?  Oto odesłał te p roźby  a p o ­
stacie Sicmaszce , który za to wynalazł dla zakonnic nowego 
rodzaju katusze. Czyż to nie dosyć dla nas do oskarżania tylko 
tego jednego nędznika ? . . . .  Nie przcstępując żadnej p o w in n o śc i , 
postępujein sprawiedliwie żądając osobistego rachunku od Miko­
ła ja  za tyle krwi katolickiej którą on zalewa Polskę ;  sprawiedli­
wie skarżym się przed Bogiem i przed ludźmi nie na jego m in i­
strów lecz na niego samego. ■>
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u Wy ( La Q a o tid ien n e ) którzyście tyle dowodzili przeciwko 

związkom z protestantami,  śmiecie nasuwać myśl sojuszu z schy- 
zmitykiem prześladowcą ! Powiadacie że biskup Hermopolitański 
już inyślił o lem dawniej,  i radby byt uczynić ten sojusz widzial­
nym  za pomocą związku familijnego. Bądźcie jednak pew ni ,  że 
biskup Hermopolitański lego związku dziśby nie chciał .  Kochaj­
cie lepiej tych którymeście pozostali w ie rn y m i , i dla postawie­
nia ich na drodze ludzkich wielkości, nie sprowadzajcie ich 
z drogi honoru .  Co do nas oczekujemy z zupełną  bezintereso­
wnością wypadków które przyszłość przygotowuje , i prosimy 
Boga tylko o t ry u m f wiary w wolności.  Wszakże nam sig zda­

j e ,  iż jeżeli które stronnictwo we Francyi chce sig zgub ić ,  
niech tylko zażąda przyjaźni z tyranem Polski.  Biada d łon i  fran- 
cuzkiej,  któraby sig dotkngła tej dłoni świgtokradzkiej i k r w a w e j ! 
zmaże sig i skala w oczach ludzi i Boga ; Bóg jej nie powierzy 
berła  Świgtego Ludw ika;  nie bgdzie przyjglądo wykonania przy- 
siggi ani na Konstytucyi , ani na Ewangelii  ; a na czemże się 
oprze natenczas? na mieczu wyszczerbionym w funkcyach kata ? 
na han iebnym  knucie poniżającym Rossyą i rozdzierającym Pol- 
skg?  Oddajemy wam sprawiedliwość mniemając,  że podobny pa­
t ronat  natchnąłby was równąż jak nas zgrozą. »

—  Z listu z Rzymu pisanego do G uzety  A u g zb u rsh ić j, dowia­
dujemy sig , że siostra Mieczysławska przybyła szczgśliwie do 
stolicy Chrześc.iańslwa i że stangłą  w klasztorze zakonnic fran- 
cuzkich du Sacre-Coeur.  Tenże list donosi , iż mnóstwo osób 
wysokiego rzędu odwiedza iMgczenniczkg. Jeżeli sig sp ra w d z i , 
co piszą dzienniki , że Mikołaj pojedzie do Rzymu , świat ujrzy 
ciekawą, razem budującą i gorszącą scenę : jednych  bijących 
pokłony przed katem Polski , przed tyranem scbyzmatykiem ; 
drugich przed ofiarą polską , przed mgczenniczką katolicką , i 
to w jednym  czasie i w temże samem mieście. Wszystko to przy 
dzisiejszym eklektyzmie i przy dzisiejszem spodleniu  jest  podo- 
bnem  ; alboż już nie widzimy xiążąt katolickich fetujących i 
płaszczących sig przed najkrwawszym prześladowcą Polski ka­
tolickiej !

■— G azeta  P o łu d n io w a , Marsylia ,  4 Lis topada b. r .  Trzy 
siostry miłosierne reguły S. Wincentego a P a u lo , wyjechały 
dziś do A lexandry i , gdzie służba w szpitalach , przy ubogich 
oraz szkółki powiększając sig codziennie,  spowodowały tg nową 
wysyłkę.  Trzy inne siostry tejże reguły wyjechały w przeszły 
p iątek do Konstantynopola. M'gdzy niemi znajduje sig jedna 
Polka , która uciekła z Wilna , uchodząc od prześladowania i 
bezczynności.  Po zamknięciu szpitali i szkółek katolickich , osa­
dzono zakonnice po domach , nie dozwalając im opuszczać k ra­
ju .  Na tysiącu sióstr miłosierdzia które się znajdowały w P o l­
szczę , pięć tylko zdołały ucieć dotąd.  Ta o której mowa , zosta­
ła powołana do Konstantynopola dla posługiwania  w szpitalu , 
który w tej stolicy został u tworony dla Polaków ubogich i c h o ­
rych.

— K orrespondencya Tim es. W edług  raportu  Sz fa S z tabu ,  
generała  T raszk in ,  rozmaite rossyjskie dywizye straciły w tego­
rocznej kampanii w poległych do 8 ,00U żołnierzy, a 2 0 0  offi- 
cerów , więcej zaś niź 2 ,0 0 0  ranionych napełnia lazarety. Naj- 
więcej ucierpiały dywizye Worońcowa i generała F re j tag ,  p rze ­
ciwko którym Szamyl osobiście walczył. Ruchome kolumny ge­
nerała Szwarca i xigcia Argutyńskiego , które dzia łały na stro­
nie południowej wielkiego łańcucha gór Kaukazkich, od Sakatal 
do Nucha , mniej ucierpiały, gdyż ich przeciwnicy, Lezgincy, 
Dydas i Undos mniej silni i mnićj liczni są aniżeli Czeczeńcy 
na północnćj stronie gór Dagestanu. Lesgińskirn pokoleniom do 
wodził Daniel Bcg, któremu Szamyl posła ł  był posiłki. Gdy Be- 
ga wojsko wystrzelało wszystką amuri icyą ,  rzucało ogromne 
kamienie przeciwko wojsku rossyjskiernu opatrzonemu dobrze 
w ostre ładunki i liczną arlyleryą. Pomimo nierówności b r o n i , 
mężni górale stawili najzaciętszy o p ó r ,  i pierwsze natarcie opła 
cił  generał  Szwarc  śmiercią 3 0 0  ludzi padłych od mieczy Les- 
gińskich. Liczba chorych straszliwie się powiększyła,  i nigdy go­
rączki nicprzerzcdziły lak szeregów rossyjskich jak w czasie sze­
ściu ostatnich m i e s ę c y , gdyż według listy urzędowej Szefa 
S z t a b u ,  około 5 ,0 0 0  żołnierzy z gorączki u m ar ło .  Całkowita 
zatem strata Moskali w tegorocznej k a m p a n i i , nie licząc w to 
ran io n y c h ,  wynosi więcej niż 1 3 ,0 0 0  ludzi.

—  G azeta  LipsJm  z 3 l  Pażdzier. Odbieramy sm utną  uiado-

mość z Rossyi tyczącą się naszych wspólwierców Izraelitów. 
Wyszedł nowy ukaz sroższy od ukazu 2 Marca 1843. Podług  
niego wszyscy żydzi t rudniący sig wyprzedażą wódki po wsiach, 
w  liczbie 4 0 ,0 0 0  rodzin mają opuścić karczmy i udać sig do 
miast na mieszkanie.

—  G azeta  A u g z iu rsk a .  Ryga, 14 Paździer. W naszych stro­
nach i nigdzie w Rossyi kartofle nie uległy zepsuciu ; nawet zbiór 
tegoroczny ,  cohć nie zupełnie  sig u d a ł , j e d n a k ż e  względu na 
wartość gatunkową , może nazywać się dość pomyślnym. Lecz 
nies te ty! rok nieurodzajny 1844 dotąd jeszcze mocno czuć sig 
d a je ;  wyczerpane zapasy wymagają ciągle przywozu zboża z za­
granicy, a to najsmutniej że stan bydła bardzo się pogorszył. 
Wśród takich okoliczności, poruszenia przybierają coraz bardziej 
niepokojący ch ara k te r ,  który podobnie jak przed trzema l a ty ,  
z innej jednak przyczyny, obawiają się między ludem wiejskim 
w Zachodnich Nadmorskich Prowincyach.

—  K uryer W arszaw sk i. Wydany w roku przeszłym zakaz 
wywozu zboża i wszelkich jarzyn z Królestwa Polskiego, z przy­
czyny nieurodzaju niektórych p row incy j,  został nadal utrzymany.

— P .  Tymieniecki , wynalazca m achyny  do żęcia , nazwał 
ją  Ż n iw ia rk ą .  Machyna ta podług mnogich już  doświadczeń , 
odpowiada zupełnie swemu przeznaczeniu; wprowadzi ona wiel­
ką rowolucyą w gospodarstwie krajowetn.

—  W mieście Ciechanowie , 12 Października b. r .  , spaliła 
sig cała prawic ulica przez żydów zamieszkała.

—  W Krakowie u m a r ł  Józef H r .  Krasiński, były senator , 
były wydawca pism peryodycznych : P iasta i  P rze w o d n ik a  
W arszaw skiego , t łómacz oraz wielu sztuk teatralnych.

Zmarli.

Dnia 17 Maja b.  r . ,  u m ar ł  w La Rochelle, W itkow ski Tom asz, 
rodem z powiatu Rosieńskicgo.

W roku 1845 um arł  w N e w -Y o rk  ( A m e r y k a ) ,  Sosnow ski  
J ó z e f ,  ro d e m  z K iecka,  zos taw ił  żonę  z t ro jg iem  dzieci .

W tymże roku u m ar ł  w Maryland ( A m e ry k a ) ,  N o w o sie lsk i  
Jan .

Dnia 2 2  Października b. r. , um ar ł  w Bruxelli ,  w 18 roku 
życia, Ja n u sz  T yszk iew ic z  , syn Wincentego Tyszkiewicza, by­
łego Naczelnika Powstania Gubernii  Kijowskiej i Podolskiej , 
Posła na Sejm w czasie rewolucyi 1830 r.

Piszą nam z Bern (Szwajcarya) co następuje  :
« Dnia 29  Października b. r. o godzie Tmej z rana , odebrał 

sobie życie wystrzałem z pistoletu, A lexa n d er K ra u z e , rodem 
z Warszawy, w czasie ostatniej wojny o niepodległość, by 1 w 2gim 
pólku ułanów. —  Przyczyna samobójstwa była owa choroba 
melancholii która nic przestaje  grasować między E m igracyą ,  a 
i w naszej szczuplej drużynie już piątą ofiarę zabiera. —  Zwłoki 
zmarłego złożone zostały na cmentarzu w Bern , przy assysten- 
cyi wielkiej liczby przyjaciół i znajomych nieboszczyka, którzy 
z niewypowiedzianym żalem nad stratą  zmarłego z iom ka,  oddali 
temuż ostatnią przysługę. »

E rra tu m . W n u m e rz e 2 3 9  D . N . mylnieśmy donieśli o śmierci 
majora W y d ig i , z Nevers;  poprawić naley : major T yszka .

P. Napoleon Trzciński , zechce się zgłosić do P. Bera , Inży­
niera w Bern (Szwajcarya),  w interesie familijnym.

—  P. L udwik W itowski,  zechce sig zgłosić f ra n c o  do Re 
dakeyi Dzienika Narodowego, ,po odebranie ważnego dla siebie 
listu.

Wyszły z d ruku  5 i 6 zeszyty T om u 111 P am iętn ików  Pol­
skich . Zawierają : Wypadki pod Szawlami i w Augustowskiem, 
z Akt generała  G ie łguda;  Dokończenie Pamiętnika generała  
D em bińsk iego ,  o wojnie 1813 r . ; W o l n i  Strzelcy Wiłkomier- 
scy , przez Kossowskiego; G a l ic y a , wyjątek z Pamiętników 
Reitzenheima ; K rakow iak ,  M azu r ,  Polka.

G i e r e n l  D z i e n n i k a  : - I -  W  e u e s z c z y h s k i .

W DKCKAUN1 B O r i l G O G N E  I  M A K T I N E T ,  P t IZI  CL1CY J A C O B ,  - 1 0 .


